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KOMUNI KATY,  DYSKUSJ E

MICHAŁ GRADOWSKI

Z PROBLEMATYKI ZABYTKOWEGO BUDOWNICTWA DREWNIANEGO

D nia 27.VII.br. odbyło się w  Z arządzie M u­
zeów i O chrony Z abytków  posiedzenie K om i­
sji K onserw atorsk iej pośw ięcone problem om  
zabytków  w  woj. lubelskim , (zob. w tym że n u ­
m erze s. 280). Jed n ą  z najciekaw szych w ypow ie­
dzi było om ów ienie sy tu ac ji budow nictw a 
drew nianego na te ren ie  w ojew ództw a dokona­
ne przez d y rek to ra  M uzeum  W si L ubelskiej 
d r Jan a  G óraka. W ypow iedź ta  zaw ierała  dw a 
m om enty  sk łan ia jące  do przem yśleń  i w yciąg­
nięcia w niosków  jako  że p rob lem atyka g inące­
go budow nictw a drew nianego  jes t jednym  
z palących a rów nocześnie bardzo • tru d n y ch  
zagadnień k onserw ato rsk ich  doby obecnej.

W szyscy za jm ujący  się p rob lem atyką  budow ­
n ic tw a d rew nianego  zdają sobie spraw ę, że za­
ledw ie w y b ran e  obiek ty  jesteśm y w  stan ie  
ocalić. D roga do tego ocalenia jes t p rosta  —  
skanseny  lu b  zabezpieczenie in  s itu  o ile zna j­
dzie się w łaściw y użytkow nik . R eszta obiektów  
jes t skazana na zagładę przez m odern izu jącą 
się wieś, zostanie rozeb rana lub  rozpadnie się 
sam a. Tu w łaśn ie w yłan ia  się p ierw szy  p ro ­
blem  —  nie wolno dopuścić do kom pletnego 
zniszczenia tych  obiektów . W iększość z n ich  za­
w iera bardzo drogocenny skarb  —  jest n im  s ta ­
re, w ysuszone drew no o niem ożliw ych n iek ie­
dy do nabycia  dziś w ym iarach , a tak  bardzo po­
trzeb n e  do p rac  konserw atorsk ich . B yw ają b u ­
dowle gdzie do 40%  belek  jes t albo w cale n ie  
porażonych przez ow ady i g rzyby  albo poraże­
nie to jes t w  ta k  m in im alnym  stopniu  że m a te ­
ria ł posiada pełną spraw ność k onstrukcy jną. 
M ało tego —  posiada on jeszcze jed n ą  n iezm ier­
n ie  cenną zale tę —  n ie  podlega tym  w szystkim  
przepisom  ograniczającym  term in  sk ładow ania 
m ateria łów  budow lanych  na  k tó re  tak  s trasz ­
n ie  n arzek a ją  dyrekcje w szystkich  skansenów . 
R easum ując w y d a je  się, że jes t zw ykłym  m ar­
no traw stw em  dopuszczenie do rozbiórk i na  
opał budow li n iem ożliw ych do ochrony lub  
b ierne  p rzyg lądan ie  się jak  pow oli zam ieniają
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się w  s to s . bu tw iejących  z roku  na  rok belek 
aż w reszcie cały m ate ria ł za traca jakąkolw iek 
w artość. O dzysk d rew na budow lanego dla uzu ­
pełn ień  budynków  przenoszonych do skanse­
nów  lub  konserw ow anych  in situ , d rew na 
z k tó ry m  są tak ie  kłopoty, w ydaje się być obo­
w iązkiem  każdego konserw atora. N iew ielka 
w iata  z zapasem  starych , grubych, dobrze w y­
suszonych belek będzie najw iększym  skarbem  
każdego skansenu i pozw oli zrezygnow ać z t r u ­
dnego do dostan ia d rew na pachnącego świeżą 
żywicą.

D rugi problem  w iążący się z ginącym  budow ni­
ctw em  to jego dokum entacja . Jeżeli już  obiekt 
m usi przepaść to p rzynajm nie j należy zacho­
wać dla n auk i jego ch a rak te r i technikę w y­
k onan ia  w fo rm ie opisów i fotografii. P o­
trzeba w ykonyw ania tak iej dokum entacji jest 
n ie ty lko  pow szechnie znana ale i szeroko 
p rak tykow ana. Rzecz jed n ak  w tym , że każdy 
ośrodek, ba, każdy człowiek w ykonuje tę do­
ku m en tac ję  w edług doraźnych możliwości, in ­
dyw idualnych  potrzeb  i zainteresow ań. W tej 
sy tu ac ji nasunę ła  się nam  myśl, że jest n ieo­
dzow ne ujednolicen ie tak iej dokum entacji i na­
danie jej form  głęboko przem yślanych, dosto­
sow anych do potrzeb  nauki, a rów nocześnie ła­
tw ych  do w ykonan ia i stosunkow o m ało kosz­
tow nych. N ależy dobrze w yw ażyć proporcje  po­
m iędzy ilością i jakością zaw artych  tam  in fo r­
m acji, a m ożliw ością ich praktycznego zebra­
nia. N ie m ogą to być ani pom iary  fo togram e­
tryczne, ani jedno am atorsk ie zdjęcie m ało­
obrazkow ym  aparatem . Rodzaj dokum entacji 
zależeć też będzie od rodzaju  obiektu. R edakcja 
p o s ta ra  się zaproponow ać zainteresow anym  
schem at tak ie j dokum entac ji dostosow any do 
możliwości terenow ych  z jednej strony , a po­
trzeb  naukow ych z drugiej.

mgr Michał Gradowski 
Redakcja „Ochrony Zabytków”



PROBLEMS INVOLVED IN ANCIENT TIMBER BUILDINGS

In conclusion iof :a 'conference Sin the Miinis'try 'of Cul­
ture ąnd Arts idievioted to problems connected with 
historical monuments in  the region of Dublin the 
author presents two suggestions with concern to per­
ishing wooden istructures. Hd;s suggestions relate espe­
cially to those objects which cannot be preserved nor 
in situ neither in scansen-type open-air museums.

It is the author’s view that the timber coming from 
demolished objects and not exhibiting traces of decay 
should be preserved as material for repairs carried

out an buildings under conservation. As another es­
sentia! measure it is suggested (by the author that the 
respective outlines should be worked out indicating 
the methods for preparing photographic and drawing 
documentation; of demolished objects. The above 
uniform outlines should comprise detailed indications 
as to basic materials that may be required for the 
future scientific 'research and at the same time their 
preparation be adapted to possibilities possessed by 
the field conservation authorities.

ZBTGNÏEW PRUS-NTEWTADOMSKI

W SUKURS ZABYTKOWYM POJAZDOM KONNYM

D ruga w ojna św iatow a była okresem , k tó ry  
gw ałtow nie zam knął i tak  już dogasającą epo­
kę pojazdu zaprzęgowego. O tw orzyły się za 
to  przed n im  opiekuńcze w ro ta  p rzybytków  
m uzealnych. P rzyszedł czas, gdy pojazd konny 
m a p rzy jąć  zupełnie now ą dla siebie rolę: m a 
świadczyć o  jakże bu jnej i bogatej swojej 
epoce, mówić o h isto rii znakom itego ongiś, 
a dziś już w ygasłego rzem iosła powoźniczego, 
m a przekazać następnym  pokoleniom  w iado­
mości o kołodziejach, s tangretach , rym arzach, 
m a odpowiedzieć na se tk i py tań , k tó re  m u za- 
dadzą przyszli historycy, badacze obyczajów, 
film ow cy i scenografow ie.

D latego też obserw ujem y od kilkudziesięciu 
lat, a szczególnie w okresie pow ojennym , po­
w staw anie coraz to  now ych kolekcji pojazdów 
konnych zarów no w Europie, jak  i w  A m e­
ryce. Jesteśm y  n iew ątp liw ie  św iadkam i n aro ­
dzin nowej gałęzi m uzealnictw a. S taw ia to 
przed nam i cały szereg zagadnień, a w śród 
nich n iebagatelną rzeczą je s t ochrona przed 
zagładą i konserw acja obiektów  zbieractw a. 
Obecnie już dysponujem y w  Polsce karto teką 
zabytkow ych pojazdów  konnych obejm ującą 
ok. 150 pozycji, w łączając w  to  kolekcje łań ­
cucką i kórnicką.

W B iu le tynie Info rm acyjnym  Z M iO Z 1 znaj­
du jem y  skrom ną no tatkę, że dokonano p ie rw ­
szej w  dziejach m uzealn ic tw a polskiego pełnej 
konserw acji zabytkow ej karety . Opis p rzeb ie­

1 Biuletyn Informacyjny Zarządu Muzeów i Ochro­
ny Zabytków nr 87, styczeń—luty 1970, s, 57.

gu tej p racy  może być dla czyteln ików  „O chro­
ny Z aby tków ” in teresu jący , aczkolw iek nie 

znajdą oni jak ichś szczególnych rew elac ji z dzie­
dziny sam ej techn ik i procesów  i zabiegów 
konserw atorskich.

K areta, o k tórej mowa, je s t pojazdem  w yjaz­
dowym  dla dwóch osób obsługiw anych przez 
trzy  osoby służby —  s tan g re ta  i dwóch lokai, 
i zaliczona jes t do  ty p u  tzw . „berline-coupć”. 
Zależnie od okoliczności m oże być zaprzęgania 
V/ 2, 4, a naw et w  6 koni. Je s t to  pojazd o  kon­
s tru k c ji rozw orow ej, co oznacza, że podwoiżie 
sk łada się z części przedniej i ty lnej, połączo­
nych ze sobą rozworą, a nadw ozie w  kształcie 
zam kniętego pud ła dw udrzw iow ego i p rzym o­
cowanego doń kozła, jest sw obodnie zaw ieszo­
ne za pomocą k ró tk ich  rzem iennych  pę tli na 
resorach stalow ych w  charak terystycznym  
kształcie lite ry  „C”.
Pojazd pochodzi z dw udziestych la t X IX  w. 
i jes t w yrobem  firm y  P etzo ld  w  W arszawie, 
Był w łasnością P io tra  hr. Szem beka, początko­
wo pułkow nika i dowódcy 1 p u łku  strzelców  
pieszych, a od 1829 r. generała  brygady. Po­
tw ierdza to w idniejący  n a  drzw iach herb. 
„Rocznik O ficerski W P ” z 1824 r. s. 12 podaje, 
że hr. Szem bek pu łkow nik  był kaw alerem  V ir- 
tu ti M ilitari III kl., Legii H onorow ej, św. A n­
ny  II kl. Św. W łodzim ierza IV kl. W izerunki 
tych  odznaczeń zdobią h e rb  Szem beków . Po 
pow staniu  listopadow ym  1830— 1831 kare ta  
najpraw dopodobniej zaw ędrow ała ze swoim 
właścicielem  do jego rodzinnych dóbr Siem ia- 
n ice w W. K sięstw ie Poznańskim , gdzie w 
1866 r. generał zm arł,
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